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OBO IĄZElt 
'l'-Omasz Cors ar i odzyiS'ka! świad101.mość. 

Jeszcze nawpól pr.zyitomny, począł z1da.wać 
sc.ibie sprawę z tego, co zasz1lo. ZalbH czfo­
\Vieika, za.bil najsierdecz,ni1ejsze1~0 ,przyJadel~1. 
Strzelil później do siebie. ,Talk to byto? 

Zaraz„. Prci:\r,pomina sobie. 
Pos.przeczali się ,przy grze w ,ka.r·ty. By: i 

nieco podchmieleni. CimeHa uderzył go •;v 

twarz. I on strzern. Strze.JH do ,nieiw i do 
siebie. Go za nonsens„„ Co za. nonsens„. 

- Jak się pan czuje'? - za1pyfat dr. 
Va·ca,J,o1puli, w.chodząc ·do pokoht. - Mam 
.n2d:zieję, że dobrze. Uczyniiite!Tl1 wszystko, 
co lbyl,o w mej mocy, by .pa:na matować. 
Ale wid:zi pan„. Proszę się nie denerwo­
wać. Pan sta1ni-e przed sąde1111 · za zaibój­
stwo. 

Corsari z,bJa,d! śmiertelnie. 

- Sta•nę przed sądem? - zapyta! drż::i 
c~d11 gto.sem. - I co? kara śmi,erci? 

D.r. Va·OOlUJ}O]i WZrllSZY'f ramionami. 
- !Nie wiem. Musi pan wzi1ąć tęgiegt~ 

Corsari wześmiał się nagle. 
- Więc po to .pan mnie rat.ował, dokto­

rze? Przedeż zahHem sit~. .Ja,kiem ·Pra­
wem 1przywródf mi pan żyde, jeżeU. ·pan 
wied:ziat, co mnie czeka? Uzdrowił lnnic 
pa.in ipo t10, by mnie oddać w ręce kata? 

- A ·cóż powini.cn1el!ll ,był zrolbiić? - za 
py1at dr. Vacaloip1uli, uśmiechając się ner­

\l'OWO. 

Ależ 1Pozwo1lić mi umrzeć! - wy­
ki zyknaJ Corsari. - Pan nie mia·! pra:wa 
m"unąć mnie od kary, jaką sam solbie wy­
mierzyile•m, .po fo jed~'nie, by skazać mnie 
na karę irnną„. Może mam panu podzięko­

wać za to? 

- Ale, przeipras.zaim, my leka!rze - od­
pa rl Vacafopuli zmfoszany - mamy obo­
wiązek wyko.nywać czymnośei, związane z 
11a~zym zawodem. 

- Czeim wasz obowią:ze1k różni się od 
ohowi1ązku policjanta? - z ·gor.z:1rn, iro:nją 

zapytał Co.rsa.ri. 
- Go ·pan chce ,przez fo powiedz.ieć? -­

imiósl si.ę VacalOipuli, glęhoko 1p·oruszQi11y. -
Cl1daiłlby pan, aby d.októr ormijał ,prawo? 

- iDoibrze ! Pan sł1wży1l .pra wn - po­
czo:t mówić Corsari z wśdeiklo:ścią. - Pra­
wu, a ni'e mni·e, biedaikowi... Odelbmteirn 
s·obie .życie, a 1pan mi je .Przemocą przv­
wróc:H. Trzy, cz1tery razy ,pr6bowałeirn zer­
wać 01patruniki. Nan zrolbi1l wszystko, by 
mnie uratować, by mi wrócić żyde. I po 
c,o? iPo to, a1by teraz zikolei ,pra1wo mi je 
odebrało i to w sposób okriuitniejszy. Prze­
dei pan zda.je sobie s.prawę, ż.e będę ska­
za.ny ,na .śmierć. Oto dokąd pana .z.a.pro­
wa.d·zit pań·ski obowiązek le~rnrza. Czy to 
nie jes1t .ni•e.s.prawie·d1'iwość? . 

A moja żona? 1M0>je dzieci? Cóż teraz 
zro:bią w życiu? iM01gfy być idzi1ećmi samo­
bójcy, to nie ha,ńba. ale być dziećmi zihro·d· 
nfarza? 

T .pan mi przywróci! żyde, aby mnie 
postać ~a 1ś!Tl1ierć? A nawe1t illa ciężkie H'r­

lbo1ty w szcz.ęśliwym przypa.d:k1u? Czyż nie 
jest to strnszną zbrodnią, daleko stras,z11iiej­
s1ą, nilŻ ta, którą poipełn Hem, nie zdając 
sobie z te.go 5,pra•W'.\'? 

Prz,e,cież nie mam już wyrzutów sumie­
nia. tByiferm nie·trzeźwy.I od:poikuto:wafom za 
sw,oją winę. J a;ka.ż to srprawi•eid!Hwość, iktó­
ra na zinn.no karze cztow·ie:ka? Jak >będę 
m~gt w więzi1eniu odpokutować za wi1nę, (' 
ktor1ej popełnieniu ,nigdy nie my,śJa,tem, iktt'l­
rej byim nigd~r nie popelnH, .g1cl>"bY·m był 

t1zeźwy? 

I za twoją sprawa.. dok-torze, inLa1111 być 

ska:;,any za zbrodnię, a mo.j.e niewi1nne dzie­
ci mają lbyć sikazaine na ipohań1bi'eni·e? Ja· 
kiem .prawem l})a1n mnie ra1ował? 

Wyprost.ował się, orpa,nowany wśdekło­

ścią, zawv't, po1cząt dra/pać twarz ,pazno·gda~ 
mi, rz:udt si1ę ·glową naprzód na łóżko, chciał 
wybuchnąć płaczem, a,Jc nic imógł... 

Otworzy.ty się drzwi. 
W'bieg!a jego żona. Przestrasz.ona, rzu­

ci.fa się ku niemu. Uniosła mu ·gtowę, pa­
trząc z przeraże'lliem na Jego trnpi 10 bladn 

twar.z. 
Chciafa go podnieść, 1paisadzi:ć na tóżrku 

z,pow.mtem, ale nag.Je, z :krzykiem wstr.ętu 

i 1Przestrachu cofoęl.a ręce: je1go !koszula by­
t a za,plami'Olrn świeżą krwią. 

-- D0iktorze, doik·torze ! 1Rana się oitwo. 
rzy.la ! - krzyczaila \V olblędnym iprzestra­
~lm. 

Dr. Va,calopuli zlbladt Chciał po1bie.c na 
rahtnek, ni·e rnógil się jednak mszyć z mie1j­

sca. 
-- ·Rana? 

Pr.ze.zwydężył się. 

1Wyibiegł dio są,siednieg,o ,pokoju. za,tele­
fonował po swego asys•tenta. Kazat stu:ż:bic 

pe.dać czy1s1tą wodę. ·Wbiegł z.p.owrntern do 
wko}u chorego 1i ·zbliżył się do łóżka. 

A1l1e Co:rsari jednern spojrzc.nicm -.wych 
szklistYich oczu osa<lzH go na miejscu. 

- Ni.e ima pan 1pra wa... Stys,zy ,p.an ... nic 
ma pa11 ipra~a„. -- wyszeptat z;hic.Ja le mi 
usty. 

- Ma rację! -- rzeki doktór, opusz·cza­
iąc ręce. - Siły-szafa ,pani? Nic mogG. nk 
prwi1nienern ... 

Tłum. F. M. 

~---:::--
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Mfiod.:z:leż żeńska Anglji z iiamifoiwaniem ltlJlJll'aiWda szczególny rod,..,,ai· spoi·tii 
&< - bieg i iaikdem ma 

!:, żce. Widzimy tv na powyższej rycinie, 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

Parki łódzkie po śnie zimowym. 

Niedostepne Z\Vyklc w okresie wiosennych ;cztopów parki w todzi w .roku bieżącym dzięki ~przy1a;~cyrn warnnkr):n 
atmosferycznym, ~~ciąg1ją liczne rzesze rnieszkałic ów, spragnionych dobroczynnego słońca. Pow.v7ej fragment wiosenny 
;-

1 
:parku im. Henryka Sienkiewicza z uwiiaiacą si•; tu i ówdzie dziatwą Łodzi. ro~. A. Meyer. 



EAT RA LJA„ 
„Don Kiszot" -- Miłaszewskiego. - Miły 
gość z Pragi. --· Nowości paryskiego sezo­

nu. -·· Zmodernizowany„. Arystofanes. 

„fantazj·a dr.annaty1C'z1na" 1p. 1Mtik1s.zev,­
.s'kiego na 1nidmierte'J,11y temat Ce.rvanbe1sa, 
zaw.i·a.dla Dc-zek·iwa.ni.a, wkładarr1e - ze 

zriozumialyiel1 względów -- 1w aiut-o:r1z·e „f.a-
ry:s.a". MHasze1Wiski - poe.ta nic 1dal sotb!e 

· ra1dy 1z zadaniem Milas,z·ews1kie,go - idram<~­
tu1r.ga, te.m 1bardzi.ej,. że chocl1z:ilo ·o r.ze.cz tak 
trudną i nieibez1pieczną, d·atk udiranla'ty1i,owa­
·11:ie 1powieścio1we•go a.rcydiziela hisz[pańsikie­

J!:O pisarza. Pegaz.O\VY aeź1dzie1c oka.za! się, 
ja.k to często bywa, dość nrie1zdannym :pie­
churem -- i gdy ·zrezygnorwał ze slkrzyicter 
poc,ty.cki·e,j Sitr'O,fy, st:racil 1porprostfl.t możiność 
ha.r.mo:niJnego i wdzięcz1neii;.o .pa.riu1sZ(l'!1ia się. 

Pomimo paru pięikinvch fragmen1t6w, 1bę!clą­

cyd1 ś1wi:adedweim -- ni{;w41t:piliiwe1go z1rnsz-
tą i .pr.zedtie1m - liryc211ego fa]e.ntu p. Mi­
ła1szcwskiego, ca!o.ść je1~.o 1przer6tbki jest rbla­
da i niewiele o 1pierwo1w,zmzc nnćiwiąca. Jak 
.ied11ozgod1ni e w tym 1wy1pa:dlku 1s twierJd za 
kn'-tyka, w sceni·cznej .ada1ptacdi „Doin K.i­
s·zota" zatarły ;się 1wo.gó1le wszy1s11ikiic li:nje 
je1go myślowych ko1n.cep1cyj, str.adly bar'Wę 
i 1w:vrazistoiść te sv1mha,J.k1zne i wie:cz111otr:wa­
le ~ralorr Ce1rva.11te1s'o·w;s1kiicgo idz1iela, k:tóre 
sta:now.ią i stanowić bę:clą zal\ViSZ1C .naj1wt:ę1k­

iszą. jego ar·tys-tv•c·znn i fHoz0ifiC.zną atraikcJ<;>. 
„.Mifa1szcws,1Jci zatracit ·w •sweu szituce - m6-
1wi E-mil BreHer - wszetka 1)!;-rę awntrastów 
Doin Kisz.ot z nUdrn nie 1wak1zy, fa,n:fa 1stycz­
·1h'11ść wyipefinia o<l 1p.ocząt:kt1 do końca całą 

a·kcję .i wta:ściwie :nie wkt·dio1mo, rn1 czem 
11J0Jega przy1st·owfowa <l10inki1szoter1ja :bohate­
ra, Ja:kłe. są jeJ źródla .psyieh.icz.ne i jalkie są 

~ej m10.tywy mora1lne ... " 
Je1de·na1śdc 01hmz6w „.fantazji dtrnma1t:vcz 

nej" p1r.zy:braf w bo.ga.tą, 111adimien1ie moi:~ 

na:wet bógatą,, 'Szatę 1soe1nkzną reżyiser p. 
Boro1wski, daij!\·C c:ldc1kty.cz1ną mieiStZm1iiit1~ 

stylów i ma•nier reży·serskich - 1kn więikszc.i 
barw.noś-ci i· żrwości 1wi1dowiska. DoW1c.i1p,ne 
i 1p.iękne dcilwraoje skomp.o.nowal 1nie·zaiwo.d­
.11y ,f:rycz. Pp. Maszyń.ski (Uolfl Koisz.ot) 
Samibor1ski (Szans·o Panis.a) 1pię.kucimi i 1p1r1ze. 
1myiślanemi s:weł-ni 1k,r·eacja1111i .nie· 1po raz 
pierwszy p1rzcanówili dęzyikiell1l gry see111ik-z-
1nej, z.n:a.mion.ują.cy.m el!itę P<Oilisk1ie.go aiktnr­
stwa. Caf!ość 1pr,ze1dsta wiein!a iJJ06iŁa1w.ion8 
na pozi1omie, cechuia.•cym wszvs:tki1e wiiel:kk 
•premjery Teat·ru .Prnlsnciergo. 

Na za:pmszenie To1w. Szerze1nia Sz1tuki 
Poliskiej ·przy1byf ·do Wa1mz.aiwy delde,n z 111aj­
wyibltin.iejszYrch teatrnlogów cze1ski-ch, 1dy­
re,kito,r Teatru 1Miiejskie1go w iP1riaidze, dr. J. 
II\iodiczek Sympa·tyazny go:ść, b~dący 1wrre1-
Mm zna wci\. i miłio1śni!ldeun id.rama ty1czne j 
1twórnziości · p,o,JiSkie,j., wygl.osi,l lbardio J.ntere­
s1uaą·cY o:dczyt o wsipóficzesn1yim t1ea1trze ·cze­
sikiim. W' rnz:morwa,ch z 1dzie1J1.ni1katzaimi d1r. 
KocHczek 1podikre1ś.Ji.t m. i,n., że 1S1z1bu;kii 1pdl!Sikie 
z re:gufy cieszą isię. 1porwrndżenieim, zwtra1sz­
cza takie $·z{u3<f'z rwieilk1ie,go re1Pe!l"tuarn, jak 
wyisita1w.ioi11a jes21cze p.r'zed wodną, „Be.a1trix 
Ce1nci" - Sf.owackie1g;o, a ,n,a;s•tępncr,e „Nie­
boska Kome1dtia'' (w r. 192.3) ff,uJb „iBaUaidY­
na" ( w r. ·· 1924). Z .z.acielka1wienii·em też 
1prnyJmuje •piuibliic.zno:ść czeska ws1p6.łwes­

.nyd1 wt·oróiw 1Po1ls!ki:c11., d.aik GruibińJS1k1i, Krzy-

Sa1morz<\;cl ucz1nio1ws1ki ginnnazijum p.ar'lstrw;owc,g1l irn. l\1(·11\l\\l".i .l:1dwi1!-!:i z dyr. 
p, J. Jęc]rychowslką w Pa1bjanica.cl1 zorg·ani.zo•\vał w dniu l h. 1ll1. „Bazar 
świąitecz,1:y", zaopatrzony w róż!J1,0 1r-odnc ipracc lli!1qJr.1cż\. Pnw.rżei ira,..;-

rnc1nt baz.aru. 

1w()lszew1ski, Kicdrzyris.foi i i.n11ti. Bar·ci'zo cie­
kawą 01pinję wypowiedz'iat <lr. K10idicze1k w 
kiwes:tdi u1po:doibmi :pn11)Ji.czn11oś1cii c'zetskiej: 
„Kasowe powodzenie -: mó1w1il iclyre:ktm 
teatru na Wirnoltr.a<lach -· ma~<\ wiszy;s·lkie 
be,z wyj4tkiu 1s1zfa1ki t. zw. „wic!łcieg.o rc-
1pert.uaru", t. 1z11. arcydz.i·ela Uite:ratunr dra­
imatycz.11ej ·oraz ws·zysrtki.c 1przeids.ta1wiernia 
eik1s1perymentalne. J eśJ.i 'Zaś· chodzi o kieru­
ne1k 1po.śrndml, to 1wwo1d'ze:ni•e maJ<\ jetdy.ni J 

1bardzo .do1bre .sztuki., 1'u1b 1szcze1gófoie f.rafia­
jącc do ~uistu 1p1ublk1z11101ści, np. „Pro:boiszcz 
:wró<l boga1(.'1zy" Vautela. iP.oidczws swego 
!JJOb:i,rtu w ,Wairsza wie, idr. :Kodkzek· rzucil 
dolbrą myśi! wymiarny ze1s1po!:ów tea'tra!11yc,h 
ipomię<l'ZY Wars'zaiwą a Pragą a1a :pcMT·ie111 o­
ikreśl'.Ony 1przeeią1g cza;sni. ·Re.aHza1qja tej .ildei, 
aczkolwiek uza1eż11io:ny .ord 1ws1póTidiziata.11i11 
cafe;go s1z1eregn CZY'nników, •n.ie rpo1wirma jC· 
dn.ak - zicla111iem ·na.szeim --· 1na1br.aiHć na 1po­
waż.ni ej1sze trru1ch1oś1c.i. 

Są 1Pew.ne oz1naki i1a 111ieibi·e i na ziemi, 
że rnawe't 1par:vislkieu 1p1ubHozno.ś:ci 1pr,zeja<l'ty 

· sqę .i .z.nudziły już doszczę·tnie lbulw.arnwe 
sz.tuczy1cUa rzemie·śl1nioze1go steim1J!fa, będq­
ce - nies~tety - je1dm,y1rn z .nad1po1waiżmiej­
szy'Ch artyikutó1w eks1P01J"t·owyoh. Je1da1ym 
z doiw10.dów zmiany 1p,r 1zeciętrr1yicł1 1u1podobai1 
jest m. in. wielkiie :p1owodz.e1ńie iS'zht1ki Lu,cja-
1na Descaves'a IP. t. „Owo•c·e 1tnifo,~ki" (,J.e.s 
fru:i.tis d'a:mour"), ·sz1tiulld 1soliidi11ea, ~1,a1pi.sarnej 
według ni-e•co starn1daw,ny1ch .re.cea:it Scribe'­
Ó':w i Airgier'ów, a za1w.ie;radącej bardz,o w.v­
rnźną, umorai.nia1ą·cą :tezę. .Tre1ść siz.tuki 
Descaves'a da sdę ·01POfW'le.dzdeć w ~niewielu 
sfowach: Pewna fi1laintmpkia, IP. de !Brie1nnc 
ie:s.t 1zafoi:v~cie1l!ką,: ·schroh.i1ska 1dla :ni.e'Szc·z~śJ.i- · 
w3.nch <l>ziewoząt, któ,r·e fa~S2}'1WY Jkimk -?.:t­
ciowy okrnp1Ują iko:nseikJwen,cJami. rnaderzyń­
stwa. Pewnego dnia 1JJT'zy1byrw:ają. ta.ni •dwie 
mfod'ziutkie dziewczya1y1 i111a.ją•ce ZOJsrl:aĆ imat~ 
kami: steno·tyip.istka Jean.ne'a, wwJeidiz:iiona 
p,r:zez swe1g:o chleboida1wcę, . ·z·g.or11.Jmiata 

zrnz.pai.;;m11a nr.~n: Antiiind\.l:'a, cónka ))l)~a­

teg·o przcrn:vsłnWL'.a, f\l1'1rcj uied11św.iadcze-

111La 11adużyl j;i.ki.ś ek;.:.:1ni.::ki i..:hly.stck. llz:it:­
ki i1Jllryclz(: Jc~rnnc'.r n.kici.: Antniw..:tle'.r, 
pr.r.e.d .J<t.f'l!'.\''111 clntyi.:hczas ukrywa.no ~ta11 

córiki. do.wi·;vdnjt~ sit; 1> w·•1zystkicrn, nfo wie· 
dząc tyJ,Jrn o tcm. że JŁ:a1111e';i jcsl ·.it\l.!."fl wla­
ś·nic ofian1. To też, gdy szakiqt.: z g;11iow11 
i ohmze.nia przyhy1\\·a Lin sc.l!ronis:lrn, a1hr 
wy1głosić •Prze.cl d;rkq kkc.11: mn.rnlności 

ro·le hłyska wicznit: si<: zrnienia1jn. ~koro 
iPl"zed p. J(i1ha;ndier n:lmk cc";dd sta~e ni1\V• 

mel' Jcanne'a. Ta kn11fn11nla·cja, 1.fo­
.iąca autorowi okazję dn zlmdnWlHJ:ia kilku 
,mocnyd1 i prawdziwyd1 ~cen, odhyw.a sifJ 
w a.k.cic drugim; 11ajlc:1pszy1m 1w s-ztuc,c. Akt 
tr.zeci jest już raczcJ dm;ze1p:k<1. tonncn · w 
ipc}wodzi sccnicz.ncj retoryki calość jeid­
·nak, \jak 1w:s:pomnicli:§.my, je.st \vcalc 1nic1prz1,)· 

cic:tna i cieszy sic z11a.cz,nem ·powoill'zc111ic111. 
Nie zasliugujc natomias;t na :nic nowa 'kr1)· 

todnviiJ.a Jcrze·go Bcrr'a, w:vst:i 1winna w tc­
atrz·e „Sary Bernhardt" p. L „Le .pasrs:igc 
rd<) Ven.us". Gh1pstewiko to opa.r.te fost na 
1po;myśle, za:poży,czo1nyim bodaj z La'hichc'a; 
chodzi mfanowicie o to, że daldś asitwu.orn. 
który :p·od1pił sobie ,z wicc1zora .na oificjja1J,ny1m 
bn.nkieie.ie, tra•Ci nazaj,11trz 1pa1mięć 1wy1da'l'ZC!i 
nocy po1pr.ze1clnicj, a ·z11iaJa.zfszy, B6r: 
wie 1sikąd, w ki-c.sz eni surduta l , 400 fr. PO· 
.czr1łia uwaiiać się za ztrnl,zieja 1i 1grwakkie-· 
l•a, 1przecizyrlał bowfom w .c1,z.iennikach :por.a:ll· 
iny.eh ,o nocnym ,na•patlzic ina Jakąś damę i o 
gira.ibieży 1.400 fr. Oczywii·ście cale to -- prJ. 

rJ.e,g-aJące na att·t.o.su~g(:S l'ji crni iprn quo 
ro.z1p!ątiuje się dość łatwo, .aistr-Hn·om 1przy\po-
1mina s10Me, -że -sunia 1400 fr. 1pod10:dzi z.c 
składek hanlk.ie.tow:vch na 11101mni:k (KoiJmnni ... 

·ka zaś ·prmwclzi·wy naipasb1ik i r,ze·z;irmie-
szeil\ clos.taje .się w ręce s1praiwieid!.i.wo1ści. 
Najno.wszc\ hzdurę ,p. Berra •o,cc1nUy rpulblicz­
ność i 1ffyty.ka bar1dzo SiUrowo. 

Delta. 

r 

J,j;!il; 

Z Miejskiej Qalerji Sztuki. 

========-- -· 

Gr.i1p1a uczestnilków turirni·e1iu 1szermier1c.z,e.gi0, jaki o.d'hył się w 
Ło·dzi o miis.trnostiwo D. O. K. IV. 

Wyde1czka studeintów 1be1lg;ij:sk.iic:h w to.dz.i. Z<l.jęcie wykona-
ne :na 1da1chu fabryki S.che:i1blerra. Poit. A. Meyer 
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o ust A w PRENSSEN. 

Osobliwy gość. 
(W sf)otttnienle z łat dzlecimtych). 

O}oiec 11as·ż zwylid ibyt 01pow1i.adać 11am, 
dz1ecfoim, kie.dyś.my i'esizcz.e w .domu mi'esz. 
ikalii, roizm:aHe dawme ·w~ndarzen.ia ze siwoid1 
osobistych .prizeżyć. 

Oti01 jedno z ni1ch: 
- .I\iedy roidzke imoij, was1 dZ!iadrrmwie 

•bydi mliode1m je1szcze maliieńs1tweim, m1iiesrz'kal 
w IPeterlmfi.e stiary wJe·śn.ialk, który miał ~Y 
na

1 
;przy;stiojinego i diorodine.go na1wert: .cMop -

ca, ale slaibej i dD chomhliwośc1i namięt·ne1i 
nia1tury. . , 

tMają.c lat •s1edemna:ście, .napa,dłszy •w ja· 
k1iemś samot1ne1111 ustmnd1u na 1fooh1etę do po­
SY·l.ek, 1oigrabdl 1ją z torebki :z ipfoniędizirni, a:że­
:by imóc idrog·o gr.ać w ·!karrt:y. Po1niieważ :zł10-
<l.z.i1etlstw10 mu się upiekło, IPO roiku, •za.dłuży­
wszy się, zrobti1? to isamo. Tym nl.'zeim j.ed­
nalk, stara kolhteita, lb.ool!lią·c ·s·ię, roizeil1Wała 
mu jedną 1powieik·ę naiwpół. Ni·e 1byt10 r:a1dy. 
Musiał uoieikać. NJj.e mogąc się dostać do 
ikasy swe.g;o oj1ca, udiat się z drnstec·ziką 1PliZY 
s·kaleczo,ne.m -0lkm d;0 mokh rnrd1zków, wie­
dział bowiean, że .mają w szafie trzysta ma­
r·ek, •które wła1śrnie 1poidin.idli z 1kasy oo·z10zęd­
nośdi dla 1poikryicia jakie1go1ś d:Omowe1g10 <l'tu­
gu. Sk!arnl<tł, przed. mo,iimi rrod'z.icamli1, że ma 
p01Ieoo.ne 1wnieść ip1iieaiiądize naty·chmiasrt: 1Z{po­
wrote1m do .ka1sy 1os:zczędno·śici, lldóre~ '()1jcie·c 
je•!?Jo był 'kliemwnikiem. 

1Mo1i r10!dZ1ice 1priz.ez długie lafa spodtz1iewali 
się, że :wieś.nia1k zwróci .im te tr:zysfa marek, 
albo, że sym je·go. ode1S'zile je. Daremnie je­
dn1ak. O SYitl'U wieść ·z;a:giltlęłla. M101i mcfz.ice 
·nigdy n1ie mo•glt ipode1szyć się ;po shaoic 
ty·ch pieniędzy, a iwięicej jeis:zcze iP·O do.zn.a· 
nym :zawodzie, by11i lhowliem .zaiws1ze :bardzo 
d.oibrny i życzliwie usiposohi·en~ <lila chfo1p. 
ca 

PeiwMgo. w.iieczor'a w.i1gi11ij1ne~, kiedy 
my, ·dz1ied, za:hierali:śmy isl·ę 1wfaśnie do n1a­
ktryWanla isto1tu, starym zrwytc:zaaeim wes1zła 
sąsiad/ka· 1pnzez drzwi llmch1e1t11t1e, a:że1by .nam 
1wes10ty·ch śWiąit ŻY!C!zyć. iMiafa .~a 111aS1ZYiln 
<loonem sitarą, :bard:w -za1padłą ilrnrc:zimę ipo.d· 
st1oimiia.nym da.chem. Teraiz lk~r.cizima ta j1e1St 
z.bturz;ona, a grunt w.fei-cz.o,ny ·do il1a1.sizego. ·o­
g.nod'!l. 

Po .zł·ożeniu .n.am żyiczeń izwr6cliiła s.i.ę do 
mnfie 1z nasitęiPują,ceimi ski~aimi: 

- WYJolbraź 1soiblie, że mam id~iś •goiśai·a, 
osiob:Uwegia g.01śda ! Slta1re1go ozf<Olwieika; iktó­
ry !]Jlrzy,był z iA.imeryki. Py,ta ;o ipia:Siłlora, niau­
ozy1oiela, a'Ie ·O twokh ro<liz11eów !Sizozegpłm.iej. 
Po1s.zedl fora·z na ·Cmerntarz. P·o'Wiieid.iz!tl'O mi, 
czy fo mo.i111iwe.„. WYiglą,da ina la1t .sfodem~ 
dz!les1iąt i .je.dina 1powlie1ka m1u qpadla„. Ciy to 
możtliwe, ,zeiby to był t1en.„ tein„.? 

·B.ylismy .talk iw.i1hurizen.i„ ,mik gjdylby belk:i 
z &uf.~tu .poipębty ·i '!la. lllats imia~ty 1S1pa:ść. Mo­
ja ma1tka ·stda, niernchomo ,p.ochyU.0111a. ·n.ad 
ognj•eim. Oo do mnfo iby1fem „iw1t1.i·eibio1wizięty i 
za wot1at em ud!ośniie: 
~ On ma naipę1W1110 JPe·tne 1kiesze1nfiie zło· 

.ty·ch „ilip:lłeU · .. , · 

· Redaktor,: Klemens Orcbuhsld. 

Je.ste1t1 .prizeko1t1at1Y, że i m61 ojc1e-c wl­
d1zfa.t w .duchu zUJ!ii-ż.ają,ce się td1oil 1i ·do nas, .le 
go 1d:ziied, wie1likie szczę:ś·oi·e, mi1ał b.owieim j;ak 
lai 1bard•z,o bujną wyoihraźnię. Sp·o1jrza1ws1z.\1 

jeidnaik na mo1::i. matkę ·rnpa.no1wat si·ę i rzekł 
tylko: 

- Gdyby na.m prz.YIWiiózl .11a1sżc ·trz~·sta 
1l1airnk; batdzoby się .rta1m .przydat:v. 

Dość krucho z pienięd1z.ini byl10 'U .rtas z<t -
wsze, a na.domiar złego 1oba •wieipnze ·.v 
chle,wku padły. na zarnzę. · 

Ma.tika odwró1cUa s~·ę od p'i·eoa i odezwa· 
la zw~Tiklym swa.im ci-enplkd1111 t•onem: 

- Ty .i twój chl1opa1k :nie1111ąidrzy jeGfeś 
ci·e, iak zawsze. Gdyby miat tp'ieniąldze, za­
mi.esz'kal1by w hotelu me'ldo.rfa1k1i1111, .a nie w 
nc1·s1zej lkar.c·zmLe ! 

W ~eJ samej chwili oibcy ws1z1e.dt do n: · 
s.ż.e1g10 mleszka1nia. 

Był to chuidy, stary mężczyma .o 1ostry.cL 
rysa·ah twarzy, bez brio.dy; golowę trzymał 
nie·co d-0, góry .p1od111q1e~»i·o:ną, ho 1mu iPra'wa po­
wieka zwiisaJia.. 

Wó1wcza!S m~ się ~dawał10, ie był 1zaso1b­
.n;ie ubrany; teraz 1ednatk wi~m. że 1je.~o o· 
<l'zien.ie byto, jak na A·mery.ka1nina 'S'Zidzegól­
nieJ - Amerykam'ie :wysoce ict:biają :o sitról -
ba.rdzo ubogie. 

Mój ·Od1oie.c ·za1pyfał: 

- Dierlk Peters? -- i \VIS1ka.zial rę1ką !1~. 

kój, ~d:z~.e staf na1kryty s;tóf. 

Ni·e pa1111lęta.111 j1uż 1 Jaiki,m sitJ01soibm11 zifta„ 
leźiLiśmy się wszys·CY w ,pokoju. Prz~~P'01nti· 
nam sobie tY11iko, że kiedy s1tanęiliśirny 1przy 
nakrytym stole, stary c1z·t·ow1eik ode1z1wal 
się: 

-- Tak •.• prz,e.z cale, długie r1110Je ży,c!..c 
choi,ałenn wszy,s1tiko .naqm11\v.ić. a1le 1nii·e .p.(J~ 
szczęścito mi się„. Wiede przecież... Kie1dy 
miale111 ·pięć dolatow w .!'ękui i1nus1i1ate.m je 
pr,zepić i p.rze,grać.- .. tPe;winego ,razu .u1mówi· 
lc1m się z jednym z ,przyjacióf, że mi ,p,omoże 
~cbrać osle1mdzfosią·t .c:Lolarów. Nn1e imi1af je­
;;z:czc i połowy w ,k,ie1s1ze·111i, \kiedy imnie 1z?ll'O· 
wu opętał,o !... Napa1dł·ern nań, ·0igralbHe1111 z 
p'.enię.cl•zy 1L ;przepuścHem je.„ 1w dąg;u jednej 
:10cy„„ T1alk doszedłem Jdio S·iedemdzieis.i1ę'Ci'u 

:a1t. I ,na·gle · zamagJ1ąlem ido kradu 1wró.ci:ć.„ 
pójść na gróib roidzi1ców 1i dio 1w1as„. ażeby o­
powjetdzieć„. że t-0 byto m.d imoj,e s'1 1ły... By­
tem j,u,ż ina ·cme•ntarzu„. oba griohy :z:n.al.az­
fem ... teria:z tutad jeisitem„. na.d .me.je 1slify.„ ! 

Jakże byłem mz1cza·rrnwany! NioewYJpo~ 

\vlied:zia1nie! Gorzikn! \~!ięce1i, niti wszyscy! 
Ale też nigdy mdzków mo1i1ch ni·e 'lrnchidem 
bardziej, jalk oiweg:o w1g11.ijnego wii.e·clZiora, 
gtly stary 1dtu.żnik s.ie1ctzą1c rmię.d:zy ,nimi :pr.zy 
wieczerzy świętej, 01p-0wiadat arnm o 1nęidzy 
swe.go. życia. 

num . .Jotsaw. 

--::: 

:.>waj mezwyciężeni Je~jwatleci świata Nurmi i P1... tzcr 
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DODATEK NłBDZIELNY DO uKURJERA ŁóDZKIEOO''. 

Rok V. Łódź, 22 kwietnia 1928 roku. 

Sport kolarski w Łodzi. 

W d111iu 15 b . .m .. na,stąp:ilo :w Ł·o·dz:i uroczYsrte d·twa-rcie sez1on1u ikoJarnkie.go. Powyżej kluby 
wrnz z,e .szbndmrami p.rwd 1katedrą św. Stanisla wa :Kosltki. 

Nt 17. 

zrzesze.niu :kolar·skie 
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